
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Zbrod­nia nie przy­stoi damie
  

  
    Szkoła Deep­dean
  

  
    Część pierw­sza
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    Część druga
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    7
  

  
    Część trze­cia
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    Część czwarta
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    7
  

  
    8
  

  
    9
  

  
    Część piąta
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    7
  

  
    Część szó­sta
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    Część siódma
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    Część ósma
  

  
    1
  

  
    2
  

  
    3
  

  
    4
  

  
    5
  

  
    6
  

  
    7
  

  
    8
  

  
    9
  

  
    10
  

  
    11
  

  
    12
  

  
    Prze­wod­nik po Deep­dean
  

  
    Podzię­ko­wa­nia
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł: Mur­der Most Unla­dy­like


 


Tekst: Robin Ste­vens

Tłu­ma­cze­nie: Mag­da­lena Korob­kie­wicz

Kie­row­nik redak­cji: Kata­rzyna Bie­gań­ska

Redak­cja języ­kowa: Kry­styna Bajor

Korekta: Ewa Woj­tyra


 


Frag­menty Ele­gii napi­sa­nej na wiej­skim cmen­ta­rzu Tho­masa Graya
w prze­kła­dzie Sta­ni­sława Barań­czaka.


 


ISBN 978-83-7874-843-4


 


Wydaw­nic­two Juka-91 Sp. z o.o.

ul. Jutrzenki 118

02-230 War­szawa

Info­li­nia 800 650 300

www.juka.edu.pl

www.mac.pl  


 


Dział han­dlowy

han­dlowy@mac.pl


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer firmy Eli­bri
  
Dla wszyst­kich kole­ża­nek ze szkoły, które stały się moją drugą rodziną,
oraz dla panny Silk i pani San­der­son, które ni­gdy by nikogo nie
zamor­do­wały.
  
Zbrod­nia nie przy­stoi damie


Śledz­two w spra­wie śmierci panny Bell,

prze­pro­wa­dzone przez

Towa­rzy­stwo Detek­ty­wi­styczne Wells & Wong.  


Spi­sała Hazel Wong (sekre­tarz Towa­rzy­stwa), lat 13.


Począ­tek: wto­rek 30 paź­dzier­nika 1934 roku.
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Detek­ty­wi­stycz­nego Wells & Wong
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Hen­rietta Tril­ling, „Kró­lowa Hen­ryka”
  
Część pierw­sza


Zna­le­zie­nie ciała
  
1


To pierw­sze mor­der­stwo w histo­rii Towa­rzy­stwa Detek­ty­wi­stycz­nego Wells
& Wong, dla­tego cie­szę się, że Daisy kupiła mi nowy zeszyt. Ostatni
zapi­sa­łam do szczętu, kiedy koń­czy­ły­śmy sprawę zagi­nio­nego kra­watu
Lavi­nii. Oczy­wi­ście kra­wat ukra­dła Cle­men­tine, która chciała się zemścić
za to, że Lavi­nia wal­nęła ją w brzuch pod­czas meczu lacrosse’a,
Lavi­nia zaś chciała odpła­cić Cle­men­tine za wyga­da­nie wszyst­kim, że tamta
jest z roz­bi­tej rodziny. Podej­rze­wam jed­nak, że roz­wią­za­nie tej zagadki
może się oka­zać bar­dziej skom­pli­ko­wane.


Skoro to nowy zeszyt, chyba powin­nam naj­pierw udzie­lić paru wyja­śnień.
Daisy Wells jest pre­ze­sem Towa­rzy­stwa Detek­ty­wi­stycz­nego, a ja, Hazel
Wong, jestem jego sekre­ta­rzem. Daisy twier­dzi, że to czyni ją
Sher­loc­kiem Hol­me­sem, mnie zaś Wat­so­nem1. Wydaje mi się to cał­kiem
słuszne. W końcu jestem sta­now­czo zbyt niska na boha­terkę tej histo­rii,
no i czy ktoś w ogóle sły­szał o chiń­skim Sher­locku Hol­me­sie?


Dla­tego tak się dzi­wię, że wła­śnie ja zna­la­złam ciało panny Bell. Daisy
na­dal nie może się z tym pogo­dzić, cho­ciaż udaje, że to nie­prawda.
Widzi­cie, Daisy świet­nie się nadaje na boha­terkę, więc to jej powinny
się przy­tra­fiać takie rze­czy.


Wystar­czy spoj­rzeć na Daisy i już wia­domo, co to za osoba – jedna z tych
fili­gra­no­wych, bar­dzo angiel­skich dziew­cząt o nie­bie­skich oczach i zło­tych wło­sach; na pewno biega w desz­czu i bło­cie z kijem do hokeja na
tra­wie, a potem zjada na pod­wie­czo­rek dzie­sięć bułe­czek z lukrem. Ja z kolei przy­po­mi­nam ludzika Miche­lina; moje policzki są krą­głe jak księ­życ
w pełni, a włosy i oczy – upo­rczy­wie ciemne.


Przy­je­cha­łam z Hong­kongu w dru­giej kla­sie i cho­ciaż wszyst­kie były­śmy
wtedy jesz­cze kre­wet­kami2 (na potrzeby nowego notat­nika wyja­śnię, że
tak nazy­wamy dziew­czynki z niż­szych klas), to o Daisy już zro­biło się
gło­śno w Deep­dean. Jeź­dziła konno, grała w lacrosse’a i nale­żała do
kółka teatral­nego3. Star­sze dziew­czyny zwró­ciły na nią uwagę i zanim
nad­szedł maj, cała szkoła wie­działa, że sama pre­fekt naczelna nazwała
Daisy „rów­nia­chą”.


To jed­nak tylko pozory, pogodna twarz, jaką Daisy poka­zuje światu. Tak
naprawdę jest zupeł­nie inna.


Tro­chę potrwało, zanim to odkry­łam.



  
    	
      
    Sher­lock Hol­mes i dok­tor Wat­son – boha­te­ro­wie powie­ści i opo­wia­dań kry­mi­nal­nych sir Arthura Conana Doyle’a. ↩



    	
      
    Kre­wetki – naj­młod­sze dziew­czynki. Też kie­dyś byłam kre­wetką,
cho­ciaż wąt­pię, czy taką głu­piutką jak te obecne. ↩



    	
      
    Kółka zain­te­re­so­wań – uczen­nice do nich nale­żące spo­ty­kają
się po lek­cjach. Mamy do wyboru kółko histo­ryczne, teatralne i lite­rac­kie, i bar­dzo ważne jest, by się do któ­re­goś
zapi­sać, jeśli chcemy mieć w szkole powa­ża­nie. ↩
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Daisy chce, żebym opo­wie­działa, co się działo w tym try­me­strze, zanim
zna­la­złam ciało. Mówi, że tak wła­śnie robią praw­dziwi detek­tywi –
naj­pierw gro­ma­dzą wszyst­kie moż­liwe infor­ma­cje – więc zgoda. Wciąż mi
też powta­rza, że dobry sekre­tarz powi­nien nosić ze sobą notat­nik cały
czas, żeby od razu zapi­sy­wać ważne wyda­rze­nia. I na nic się nie zda
przy­po­mi­na­nie jej, że prze­cież tak wła­śnie robię.


Naj­waż­niej­szym wyda­rze­niem pierw­szych tygo­dni jesien­nego try­me­stru było
powsta­nie Towa­rzy­stwa Detek­ty­wi­stycz­nego, i wła­śnie Daisy jest za to
odpo­wie­dzialna. Ona lubi wymy­ślać różne orga­ni­za­cje. W zeszłym roku
zało­ży­ły­śmy Towa­rzy­stwo Pacy­fi­styczne (nuda), a potem Spi­ry­ty­styczne
(tro­chę mniej­sza nuda, ale Lavi­nia roz­biła kubek w cza­sie seansu,
Fasolka zaś zemdlała, więc Matrona1, czyli opie­kunka naszego domu2,
zabro­niła nam bawić się w ten spo­sób).


To wszystko działo się jed­nak w zeszłym roku, kiedy cią­gle były­śmy
kre­wet­kami. Teraz, kiedy prze­szły­śmy do trze­ciej klasy i jeste­śmy już
pra­wie doro­słe, nie możemy się zaj­mo­wać takimi głup­stwami jak duchy –
tak przy­naj­mniej stwier­dziła Daisy, kiedy na początku try­me­stru wpa­dła
na trop prze­stęp­stwa.


Nawet mnie to ucie­szyło. Nie żebym się bała duchów, rzecz jasna.
Prze­cież wia­domo, że duchów nie ma. Ale po szkole i tak krąży
dosta­tecz­nie wiele histo­rii o nich, żeby wszy­scy się bali. Naj­bar­dziej
zna­nym duchem pozo­staje Verity Abra­ham, dziew­czyna, która rzu­ciła się z bal­konu w sali gim­na­stycz­nej w try­me­strze poprze­dza­ją­cym mój przy­jazd.
Są także duchy byłej nauczy­cielki, która zamknęła się w jed­nej z sal
muzycz­nych i zagło­dziła na śmierć, oraz małej pierw­szo­kla­sistki, która
uto­nęła w sta­wie.


Jak już mówi­łam, w tym roku Daisy posta­no­wiła, że zosta­niemy
detek­ty­wami. Przy­je­chała do szkoły z kufer­kiem pod­ręcz­nym3 wypcha­nym
książ­kami o zło­wro­gich, budzą­cych grozę tytu­łach, takich jak Samotny
dom4 czy Mia­steczko Mystery Mile5. Matrona kon­fi­sko­wała6 jedną po
dru­giej, ale Daisy cią­gle uda­wało się zdo­być następną.


Towa­rzy­stwo Detek­ty­wi­styczne zało­ży­ły­śmy w pierw­szym tygo­dniu szkoły.
Umó­wi­ły­śmy się, że nikomu, nawet pozo­sta­łym kole­żan­kom z dormi­to­rium7 –
Kitty, Fasolce i Lavi­nii – nie zdra­dzimy tej tajem­nicy. Byłam dumna, że
mamy sekret tylko we dwie. Było to też nie­sa­mo­wi­cie zabawne, tak się
kryć za ple­cami innych i uda­wać, że jest się nor­malną osobą, pod­czas gdy
bawi­ły­śmy się w detek­ty­wów wypeł­nia­ją­cych tajną misję: zbie­ra­nie
infor­ma­cji.


To Daisy wyzna­czyła nam pierw­sze zada­nia. Naj­pierw zakra­dły­śmy się do
innego dormi­to­rium trze­cich klas, żeby prze­czy­tać dzien­nik Cle­men­tine, a potem moja przy­ja­ciółka wybrała pewną pierw­szo­kla­sistkę i mia­ły­śmy się o niej dowie­dzieć wszyst­kiego. Dzięki temu, zda­niem Daisy, ćwi­czy­ły­śmy
umie­jęt­no­ści nie­zbędne detek­ty­wom – takie jak zapa­mię­ty­wa­nie tablic
reje­stra­cyj­nych każ­dego ujrza­nego samo­chodu.


W dru­gim tygo­dniu try­me­stru posta­no­wi­ły­śmy zba­dać, dla­czego Kró­lo­wej
Hen­ryki (to prze­zwi­sko obec­nej pre­fekt naczel­nej, Hen­rietty Tril­ling,
która jest pełna dystansu i ma dwor­skie maniery oraz piękne kasz­ta­nowe
włosy) zabra­kło na modłach8 pew­nego ranka. Jed­nak już kilka godzin
póź­niej cała szkoła wie­działa, że Hen­rietta dostała tele­gram
zawia­da­mia­jący ją o nie­spo­dzie­wa­nej śmierci cioci.


– Bie­dac­two – powie­działa Kitty, kiedy sprawa wyszła na jaw. Kitty ma w naszym dormi­to­rium łóżko tuż obok Daisy i Daisy nazywa ją przy­ja­ciółką
Towa­rzy­stwa Detek­ty­wi­stycz­nego, cho­ciaż nawet Kitty wciąż nie wie o jego
ist­nie­niu. Ma gład­kie jasno­brą­zowe włosy i mnó­stwo pie­gów, a na dnie
kuferka pod­ręcz­nego chowa coś, co począt­kowo wzię­łam za narzę­dzie
tor­tur, a co tak naprawdę służy do pod­krę­ca­nia rzęs. Kitty, podob­nie jak
Daisy, nie może wytrzy­mać bez plo­tek, cho­ciaż kie­rują nią powody mniej
naukowe.


– Biedna Kró­lowa Hen­ryka. Nie ma szczę­ścia. Była naj­lep­szą przy­ja­ciółką
Verity Abra­ham, a same wie­cie, co się przy­da­rzyło Verity. Od tam­tej pory
jest nie ta sama.


– Słu­cham? – zdzi­wiła się Fasolka, która śpi koło mnie. Tak naprawdę
nazywa się Rebecca, ale mówimy na nią Fasolka, bo jest bar­dzo drobna i wszyst­kiego się boi, zwłasz­cza lek­cji. Twier­dzi, że led­wie spoj­rzy na
dowolną stronę, a litery i cyfry zaczy­nają jej tań­czyć przed oczami jak
sza­lone i nie może się sku­pić. – A co się przy­da­rzyło Verity?


– Zabiła się – przy­po­mniała ziry­to­wana Kitty. – Sko­czyła z bal­konu w sali gim­na­stycz­nej. W zeszłym roku. Nie pamię­tasz?


– Och! – wykrzyk­nęła Fasolka. – Rze­czy­wi­ście. Ale zawsze myśla­łam, że
musiała się potknąć.


Cza­sami Fasolka bar­dzo powoli koja­rzy fakty.


Na początku try­me­stru wyda­rzyło się coś jesz­cze, co póź­niej nabrało
wiel­kiego zna­cze­nia: do szkoły przy­był Ten Jedyny.


Widzi­cie, pod koniec zeszłego roku panna Nel­son, wice­dy­rek­torka i stara
nudziara ucząca muzyki oraz rysun­ków, prze­szła na eme­ry­turę.
Spo­dzie­wa­ły­śmy się, że zastąpi ją ktoś rów­nie nie­cie­kawy, lecz o nowym
nauczy­cielu, panu Reidzie, nie da się tego powie­dzieć. A w dodatku nie
jest stary.


Pan Reid ma mocne kości policz­kowe i cza­ru­jący wąsik, i zacze­suje włosy
bry­lan­tyną. Wygląda cał­kiem jak gwiazda fil­mowa, choć nie możemy dojść
do poro­zu­mie­nia która. Kitty sta­wia na Douglasa Fair­banksa Juniora9, a Cle­men­tine na Clarka Gable10 – ale to tylko dla­tego, że ma fioła na
punk­cie Clarka Gable. Tak naprawdę nie miało to żad­nego zna­cze­nia. Pan
Reid był męż­czy­zną, i to zupeł­nie innym niż pan Mac­Lean (czyli nasz
zbzi­ko­wany, nie­do­myty, wie­kowy pastor, któ­rego Kitty prze­zywa
Mac­Bru­da­sem), więc od razu cała szkoła się w nim zako­chała.


Śmier­tel­nie poważne i na wpół sekretne towa­rzy­stwo wyznaw­ców pana Reida
zało­żyła Kitty. Na pierw­szym spo­tka­niu został on prze­chrzczony na Tego
Jedy­nego. W Jego Obec­no­ści wszyst­kie mamy obo­wią­zek dawać sobie tajemne
znaki (unie­siony palec wska­zu­jący, mru­gnię­cie pra­wym okiem).


Ten Jedyny był w Deep­dean led­wie tydzień, kiedy wywo­łał naj­więk­szy
skan­dal od czasu zeszło­rocz­nej histo­rii z Verity.


Widzi­cie, już przed roz­po­czę­ciem try­me­stru cała szkoła wie­działa, że
panna Bell od przed­mio­tów ści­słych i panna Par­ker, mate­ma­tyczka, mają
jakąś tajem­nicę. Miesz­kały razem w pobli­skim mia­steczku w miesz­kanku
panny Par­ker, która dys­po­no­wała poko­jem gościn­nym. To ten pokój sta­no­wił
sedno tajem­nicy. Nie wie­działam, o co cho­dzi, kiedy Daisy opowie­działa
mi o tym po raz pierw­szy; teraz jed­nak, gdy jeste­śmy w trze­ciej kla­sie,
rozu­miem dużo wię­cej. Tajem­nica ma coś wspól­nego z wło­sami panny Par­ker,
zbyt krót­kimi nawet jak na obecną modę, oraz spo­so­bem, w jaki ona i panna Bell poda­wały sobie papie­rosy w cza­sie dłu­gich przerw.


W tym try­me­strze nie było jed­nak żad­nych papie­ro­sów, ponie­waż panna Bell
tylko spoj­rzała na Tego Jedy­nego i stra­ciła dla niego głowę, zupeł­nie
jak Kitty. To była ogromna nie­spo­dzianka. Panny Bell nie uwa­żano za
pięk­ność. Cia­sno owi­nięta bia­łym labo­ra­to­ryj­nym far­tu­chem, zapięta pod
samą szyję, surowa. I biedna. Miała trzy bluzki nie pierw­szej mło­do­ści,
które nosiła na zmianę, sama pod­ci­nała sobie włosy, a po lek­cjach
dora­biała jako sekre­tarka panny Grif­fin. Wszyst­kie się nad nią
lito­wa­ły­śmy i sądzi­ły­śmy, że z Tym Jedy­nym będzie podob­nie. Nie mogły­śmy
wyjść ze zdu­mie­nia, kiedy stało się ina­czej.


– Mię­dzy nimi coś się wyda­rzyło – powie­działa Cle­men­tine pod
koniec pierw­szego tygo­dnia. – Poszłam do pra­cowni na dłu­giej prze­rwie, a panna Bell i Ten Jedyny tam się mig­da­lili11. Szok!


– Nie­moż­liwe – mruk­nęła Lavi­nia z pogardą. Lavi­nia też śpi w naszym
dormi­to­rium – to duża, przy­sa­dzi­sta dziew­czyna z wielką szopą ciem­nych
wło­sów, przez więk­szość czasu nie­za­do­wo­lona z życia.


– Ależ tak! – zawo­łała Cle­men­tine. – Prze­cież wiem, jak to wygląda. W zeszłym mie­siącu widzia­łam, jak mój brat tak robił.


Mimo­wol­nie się zaru­mie­ni­łam. Wyobra­ża­nie sobie, że sztywna,
wykroch­ma­lona panna Bell się z kimś mig­dali, było nie­wia­ry­god­nie
żenu­jące.


Wkrótce usły­szała o tym panna Par­ker. Ona jest naprawdę ostra, ma
krót­kie czarne włosy i gniewny głos, który wydo­bywa się z jej drob­nego
ciała jak dźwięk syreny ostrze­ga­ją­cej przed mgłą.


Roz­pę­tała się potworna awan­tura. Pra­wie cała szkoła ją sły­szała, a rezul­tat był taki, że panna Bell musiała się wypro­wa­dzić z tam­tego
małego miesz­kanka.


Potem, na początku dru­giego tygo­dnia, znowu wszystko się odmie­niło.
Ledwo mogły­śmy nadą­żyć za wypad­kami. Nagle oka­zało się, że Ten Jedyny
już nie chce spę­dzać czasu z panną Bell. Zamiast tego zaczął się
spo­ty­kać z panną Hop­kins.


Panna Hop­kins to nasza gim­na­styczka, pulchna i nie­odmien­nie pogodna
(chyba że ktoś nie radzi sobie na jej lek­cjach). Dziar­sko masze­ruje po
szkol­nych kory­ta­rzach, wyma­chu­jąc kijem do hokeja, a nie­po­korne brą­zowe
kosmyki wciąż się wysu­wają z jej mod­nie upię­tych fal. Jest naprawdę
ładna i (jak mi się wydaje) dosyć młoda, więc nic dziw­nego, że Ten
Jedyny zwró­cił na nią uwagę – szo­ku­jące było jedy­nie to, że naj­pierw dał
kosza12 pan­nie Bell.


Teraz więc widy­wano po kla­sach Tego Jedy­nego mig­da­lą­cego się z panną
Hop­kins, a panna Bell mogła jedy­nie prze­my­kać obok ze ścią­gnię­tymi
war­gami i pło­ną­cymi oczami.


Gene­ral­nie Deep­dean nie sta­nęło po stro­nie panny Bell. Panna Hop­kins
była ładna, a panna Bell nie, no i ojciec tej pierw­szej zaj­mo­wał ważne
sta­no­wi­sko w jakimś urzę­dzie w Glo­uce­ster­shire, pod­czas gdy ojciec panny
Bell nie peł­nił żad­nej istot­nej funk­cji. Mimo wszystko to nie jej wina,
że Ten Jedyny dał jej kosza, podob­nie jak to, że nie miała pie­nię­dzy. A teraz kiedy nie mogła już miesz­kać z panną Par­ker, miała ich nawet
jesz­cze mniej. Było mi przy­kro z tego powodu.


Jedyną pocie­chę sta­no­wiła dla panny Bell posada wice­dy­rek­torki, cho­ciaż
nawet to miało swoje minusy. Widzi­cie, panna Grif­fin musiała wyzna­czyć
swoją nową zastęp­czy­nię i po kilku tygo­dniach roze­szły się plotki, że ma
nią zostać wła­śnie panna Bell. Byłby to praw­dziwy uśmiech losu – jej
kło­poty finan­sowe skoń­czy­łyby się na dobre – ale też znie­na­wi­dzi­łyby ją
pomi­nięte nauczy­cielki. Tak naprawdę tylko dwie jesz­cze mogły być brane
pod uwagę. Pierw­szą z nich była panna Ten­ny­son od angiel­skiego –
naprawdę się tak nazywa, cho­ciaż nie łączy jej żadne pokre­wień­stwo z tym
sław­nym poetą. Jeśli widzie­li­ście kie­dyś obraz przed­sta­wia­jący panią z Sha­lott13 w łodzi, to wie­cie już, jak wygląda panna Ten­ny­son. Włosy
cią­gle opa­dają jej na twarz i jest roz­la­zła jak nie­do­pie­czone cia­sto.
Druga kan­dy­datka to panna Lap­pet od histo­rii i łaciny – siwa,
nie­na­da­jąca się do niczego i tro­chę przy­po­mi­na­jąca wypchaną poduszkę –
która we wła­snym mnie­ma­niu jest naj­bar­dziej zaufaną dorad­czy­nią panny
Grif­fin. Obie zaczęły się dąsać i pofu­ki­wać na pannę Bell, kiedy
usły­szały pogło­ski.


A potem zda­rzyło się mor­der­stwo.



  
    	
      
    Mato­łek – głu­pek. Hazel cza­sami zacho­wuje się jak zupełny mato­łek.
Lepiej się tego wystrze­gać. ↩



    	
      
    Dom – tutaj się prze­bie­ramy, jemy i śpimy, kiedy jeste­śmy w szkole.
Nie jest to praw­dziwy dom, rzecz jasna – tak go tylko nazy­wają, żeby
kre­wet­kom się wyda­wało, że to miłe i bez­pieczne miej­sce. To jedna wielka
ściema. ↩



    	
      
    Kufe­rek pod­ręczny – zwy­kle stoi pod łóż­kiem i trzy­mamy w nim różne
sma­ko­łyki. Zresztą można w nim trzy­mać cokol­wiek, byle nie było to nic
zabro­nio­nego, bo Matrona od razu to znaj­dzie. Kufe­rek to naj­głup­sza
kry­jówka ze wszyst­kich. ↩



    	
      
    Samotny dom (ang. Peril at End House) – powieść kry­mi­nalna
Aga­thy Chri­stie z 1932 roku. ↩



    	
      
    Mia­steczko Mystery Mile (ang. Mystery Mile) – kry­mi­nał
angiel­skiej powie­ścio­pi­sarki Mar­gery Allin­gham z 1930
roku. ↩



    	
      
    Kon­fi­skata – miłe okre­śle­nie na sytu­ację, kiedy nauczy­cielka lub
Matrona coś ci zabiera, bo nie wolno ci tego mieć. Okrop­nie iry­tu­jące.
Jeśli macie coś nie­do­zwo­lo­nego, trzy­maj­cie to w dobrym schowku. ↩



    	
      
    Dormi­to­rium – sypial­nia w naszym domu. Kre­wetki śpią wszyst­kie razem,
w jed­nej bar­dzo dużej sali, ale w póź­niej­szych latach możemy już sobie
dobie­rać kole­żanki z pokoju. ↩



    	
      
    Reli­gia – lek­cje, które pro­wa­dzi pastor Mac­Lean. A ponie­waż ja już
znam Biblię, uwa­żam, że nie ma z nich więk­szego pożytku. ↩



    	
      
    Douglas Fair­banks Junior (1909–2000) – ame­ry­kań­ski aktor
tele­wi­zyjny i fil­mowy. ↩



    	
      
    Clark Gable (1901–1960) – ame­ry­kań­ski aktor fil­mowy zwany
„Kró­lem Hol­ly­wood”. ↩



    	
      
    Mig­da­le­nie się – zupeł­nie doro­słe cało­wa­nie się za zamknię­tymi
drzwiami. ↩



    	
      
    Dać kosza – roz­stać się z kimś, odrzu­cić jego względy. ↩



    	
      
    Pani z Sha­lott (ang. The Lady of Sha­lott) – poemat autor­stwa
Alfreda Ten­ny­sona z 1842 roku. ↩
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Powie­dzia­łam, że zna­la­złam ciało panny Bell, i to prawda, cho­ciaż ni­gdy
by do tego nie doszło, gdyby nie kry­mi­nalne powie­ści Daisy. Matrona z upo­rem je kon­fi­skuje, więc nie ma co pró­bo­wać ich czy­tać w domu i Daisy
musi wie­czo­rami włó­czyć się po szkole. Zapi­sała się do kółka
lite­rac­kiego, wci­snęła Czyje to ciało?1 mię­dzy strony Raju
utra­co­nego2 i czyta sobie spo­koj­nie, pod­czas gdy inni dys­ku­tują. Ja
zaś sie­dzę z tyłu sali, cicho skro­biąc w notat­niku Towa­rzy­stwa
Detek­ty­wi­stycz­nego. Wszy­scy sądzą, że piszę wier­sze.


To się stało wła­śnie po takim spo­tka­niu, w ponie­dzia­łek 29 paź­dzier­nika.
Kółka zain­te­re­so­wań koń­czą się o pią­tej dwa­dzie­ścia, ale Daisy i ja
zosta­ły­śmy w pustej kla­sie, bo moja przy­ja­ciółka chciała doczy­tać
Mor­der­stwo przed teatrem3. Była cał­ko­wi­cie pochło­nięta lek­turą, ja
jed­nak się bałam, że nie zdą­żymy na kola­cję i nara­zimy się na gniew
Matrony. Rozej­rza­łam się za pulo­we­rem4, a potem przy­po­mnia­łam sobie ze
zło­ścią, gdzie go ostatni raz widzia­łam.


– Do licha – powie­dzia­łam. – Daisy, zosta­wi­łam pulo­wer w sali
gim­na­stycz­nej. Pocze­kaj tutaj, zaraz wra­cam.


Daisy, jak zwy­kle z nosem w książce, tylko wzru­szyła ramio­nami i czy­tała
dalej. Spoj­rza­łam na zega­rek – za dwa­dzie­ścia szó­sta. Wie­dzia­łam, że
jeśli szybko pobie­gnę, dam radę, bo droga do domu od głów­nego wej­ścia do
szkoły zabiera sie­dem minut, a kola­cję podają punkt szó­sta.


Popę­dzi­łam pustym, pach­ną­cym kredą kory­ta­rzem sta­rego skrzy­dła, a potem
skrę­ci­łam w prawo w wysoki, wyło­żony bia­łymi i czar­nymi kafel­kami
kory­tarz przy biblio­tece; odgłos moich kro­ków odbi­jał się echem od
ścian, oddy­cha­łam ciężko. Nawet po roku spę­dzo­nym w Deep­dean wciąż dyszę
i sapię w spo­sób, który zda­niem gbu­ro­wa­tej panny Hop­kins nie przy­stoi
damie.


Minę­łam pokój nauczy­ciel­ski, biblio­tekę, gabi­net pastora Mac­Le­ana,
klitkę Tego Jedy­nego i hol, po czym znowu skrę­ci­łam w prawo w kory­tarz
pro­wa­dzący do sali gim­na­stycz­nej. Szkolna legenda głosi, że w sali
stra­szy duch Verity Abra­ham. Pierw­szy raz usły­sza­łam o tym, kiedy byłam
młod­sza, i oczy­wi­ście w to uwie­rzy­łam. Wyobra­ża­łam sobie Verity –
zakrwa­wioną, z dłu­gimi wło­sami okry­wa­ją­cymi jej twarz, w far­tuszku5 i kra­wa­cie, z kijem do lacrosse’a w dłoni.


Nawet teraz, cho­ciaż nie jestem już kre­wetką, sama świa­do­mość, że zaraz
wejdę do sali gim­na­stycz­nej, przy­pra­wia mnie o dresz­cze. A w dodatku ten
kory­tarz robi wyjąt­kowo prze­ra­ża­jące wra­że­nie. Pełno tu zaku­rzo­nych,
poła­ma­nych sprzę­tów, które w mroku przy­po­mi­nają ludzi. Tam­tego wie­czoru
świa­tła były zga­szone i wszystko tonęło w sza­ro­bu­rym cie­niu. Prze­bie­głam
jak naj­szyb­ciej, pchnę­łam drzwi i, z tru­dem łapiąc powie­trze, wpa­dłam do
środka.


A na pod­ło­dze leżała panna Bell.


Nasza sala gim­na­styczna, jeśli jesz­cze jej nie widzie­li­ście, jest bar­dzo
duża. Z boku ma drążki i rów­no­waż­nie oraz sze­ro­kie okna. Przy wej­ściu
znaj­duje się bal­kon wido­kowy, okrop­nie wysoki (nie wolno nam tam
wcho­dzić, bo mogły­by­śmy spaść, ale od kiedy Verity stam­tąd sko­czyła, i tak nikt nie ma na to ochoty), a poni­żej jest pokoik, w któ­rym się
prze­bie­ramy i trzy­mamy swoje rze­czy (nazy­wamy go schow­kiem).


Panna Bell leżała pod bal­ko­nem, zupeł­nie nie­ru­chomo, z roz­rzu­co­nymi
rękami i pod­ku­lo­nymi nogami. W pierw­szej chwili byłam tak zszo­ko­wana, że
do głowy mi nie przy­szło, że nie żyje. Myśla­łam, że zaraz dostanę
straszną burę, bo w ogóle nie powinno mnie tam być, i o mało nie
rzu­ci­łam się do ucieczki. Potem jed­nak przy­szło opa­mię­ta­nie – co tu
robiła panna Bell?


Pod­bie­głam i uklę­kłam przy niej. Wycią­gnę­łam rękę i się zawa­ha­łam, bo
jesz­cze ni­gdy nie dotknę­łam żad­nej nauczy­cielki.


Pokle­pa­łam ją po ramie­niu okry­tym bia­łym labo­ra­to­ryj­nym far­tu­chem.
Mia­łam przy tym szczerą nadzieję, że otwo­rzy oczy, usią­dzie i skarci
mnie za prze­by­wa­nie w sali gim­na­stycz­nej po lek­cjach. Zamiast tego głowa
opa­dła jej na bok. Oku­lary zsu­nęły się z nosa i stwier­dzi­łam, że to, co
wyda­wało mi się cie­niem jej głowy, tak naprawdę jest ciemną plamą
wiel­ko­ści chustki do nosa. Plama roz­le­wała się także na koł­nierz
far­tu­cha, i ta część była czer­wona. Dotknąw­szy jej pal­cem, upew­ni­łam
się, że to krew.


Pospiesz­nie się cof­nę­łam i prze­ra­żona otar­łam dłoń o spód­nicę.
Pozo­sta­wiła na tka­ni­nie długą, ciemną smugę. Popa­trzy­łam na nią, potem
znów na pannę Bell, która wciąż się nie poru­szała, i zro­biło mi się
okrop­nie słabo. Ni­gdy jesz­cze nie widzia­łam z bli­ska mar­twego czło­wieka,
a byłam już cał­kiem pewna, że panna Bell jest mar­twa.


„W tych oko­licz­no­ściach mogła­bym sobie pokrzy­czeć” – pomy­śla­łam, ale
wokół było tak cicho i ciemno, że się na to nie zdo­by­łam. Tak naprawdę
chcia­łam zedrzeć z sie­bie spód­nicę, żeby pozbyć się tej smugi krwi, ale
ode­zwało się wpo­jone w Deep­dean dobre wycho­wa­nie i nagle myśl o bie­ga­niu
po szkole pół­nago wydała mi się gor­sza niż prze­by­wa­nie w jed­nym
pomiesz­cze­niu z cia­łem.


Kiedy tylko o tym pomy­śla­łam, wresz­cie do mnie dotarło, że panna Bell
naprawdę nie żyje, że tuż obok mnie leżą jej zwłoki. Nagle przy­po­mnia­łam
sobie o Verity Abra­ham i przy­szło mi do głowy, że może to ona zabiła
pannę Bell, spy­cha­jąc ją z bal­konu dokład­nie w tym miej­scu, z któ­rego
sama sko­czyła… i że teraz może chcieć zro­bić to ze mną. To było głu­pie i dzie­cinne, ale wło­ski na szyi sta­nęły mi dęba, więc nie zwa­ża­jąc na
dobre wycho­wa­nie, zerwa­łam się na równe nogi i czym prę­dzej wybie­głam z sali gim­na­stycz­nej – zupeł­nie jakby panna Bell miała wstać i rzu­cić się
w pogoń.



  
    	
      
    Czyje to ciało? (ang. Whose Body?) – powieść angiel­skiej pisarki
Doro­thy L. Say­ers z 1923 roku. ↩



    	
      
    Raj utra­cony (ang. Para­dise Lost) – poemat angiel­skiego poety i pisa­rza Johna Mil­tona, wydany po raz pierw­szy w XVII wieku; w lite­ra­tu­rze angiel­skiej jest rów­nie ważny jak w pol­skiej Pan Tade­usz
Adama Mic­kie­wi­cza. ↩



    	
      
    Mor­der­stwo przed teatrem (ang. Man in the queue) – powieść
kry­mi­nalna szkoc­kiej pisarki Jose­phine Tey, wydana w 1929 r. ↩



    	
      
    Pulo­wer – swe­ter, który sta­nowi część mun­durka. ↩



    	
      
    Far­tu­szek – nudna szara sukienka, która sta­nowi część mun­durka. ↩
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Tak się spie­szy­łam, że wpa­dłam na kilka sto­ją­cych w kory­ta­rzu krze­seł i dość mocno roz­bi­łam sobie kolano. Wtedy jed­nak nie zwró­ci­łam na to
uwagi. Moje kroki odbi­jały się echem, na gra­nicy mojego wzroku wciąż
kłę­biły się dziwne, mroczne cie­nie i serce pod­cho­dziło mi do gar­dła.
Prze­bie­głam obok biblio­teki, dotar­łam do sta­rego skrzy­dła i tam wpa­dłam
na Daisy, wycho­dzącą z klasy, w któ­rej ją zosta­wi­łam.


Musia­łam wyglą­dać okrop­nie – czer­wona na twa­rzy, spo­cona i zdy­szana.


Daisy spoj­rzała na mnie zacie­ka­wiona.


– Co ci jest? Krwa­wisz. I spóź­nimy się na kola­cję. V.O. wyj­dzie z sie­bie.


Popa­trzy­łam po sobie zdu­miona i dopiero wtedy zauwa­ży­łam strużkę krwi
ciek­nącą z dłu­giego roz­cię­cia na kola­nie. W ogóle go nie czu­łam.
Zupeł­nie jakby to się przy­da­rzyło komuś innemu.


– Daisy – wysa­pa­łam. – Panna Bell nie żyje.


Moja przy­ja­ciółka się roze­śmiała.


– O, bar­dzo śmieszne, Hazel! – zawo­łała. – Też coś!


– Daisy – powtó­rzy­łam. – Ona naprawdę nie żyje. Jest w sali
gim­na­stycz­nej, po pro­stu tam leży…


Daisy unio­sła brew i wni­kli­wie mi się przyj­rzała. I aku­rat w tym
momen­cie z klasy za nami wypa­dła Vir­gi­nia Over­ton. Od razu nas
zauwa­żyła.


To wła­śnie ją miała na myśli Daisy, mówiąc o V.O. W ponie­działki jest
ona dyżur­nym pre­fek­tem, który ma za zada­nie upew­nić się, że wszyst­kie
wró­cimy do domu po spo­tka­niach kółek zain­te­re­so­wań. Trak­tuje swoje
obo­wiązki bar­dzo poważ­nie. Mimo plat­fusa robi sumienny obchód z notat­ni­kiem przy­ci­śnię­tym do piersi, zupeł­nie jak jakiś poli­cjant.


– Wells! – wark­nęła, pod­cho­dząc bli­żej. – Wong! Co wy tu robi­cie?
Dokład­nie za osiem minut będzie kola­cja.


– W sali gim­na­stycz­nej… panna… ona… – wybeł­ko­ta­łam.


– Hazel myśli, że komuś coś się stało w sali gim­na­stycz­nej – wtrą­ciła
gładko Daisy. – Przy­bie­gła tu w poszu­ki­wa­niu pomocy.


Vir­gi­nia gniew­nie zmarsz­czyła brwi.


– Och, bła­gam! – wes­tchnęła. – Cza­sami wymy­śla­cie po pro­stu nie­do­rzeczne
wymówki.


– Chodź, zobacz! – wydy­sza­łam. – Pro­szę!


Vir­gi­nia prze­nio­sła wzrok na Daisy, a potem znów na mnie.


– Jeśli to jedna z waszych gie­rek… – zaczęła groź­nie.


Zacią­gnę­łam ją do sali gim­na­stycz­nej; Daisy oczy­wi­ście poszła za nami.
Na końcu kory­ta­rza, przed gabi­ne­tem pana Mac­Le­ana, stała nauczy­cielka
angiel­skiego, panna Ten­ny­son, i roz­ma­wiała z Mam­zelle, rudo­włosą
Fran­cuzką o ostrych rysach (nie mam poję­cia, jakim cudem panna Ten­ny­son
rozu­mie, co ona do niej mówi – Mam­zelle ma potwor­nie silny fran­cu­ski
akcent i jej lek­cje są kosz­ma­rem), oraz z nie­chluj­nym sta­rym pasto­rem we
wła­snej oso­bie. Wszy­scy troje odwró­cili się, żeby na nas spoj­rzeć.
Zresztą naro­bi­ły­śmy tyle hałasu, że nawet Ten Jedyny wytknął głowę ze
swo­jej klitki, żeby spraw­dzić, co się dzieje. (Ten Jedyny ma mały
gabi­net bli­sko holu, tuż obok pastora Mac­Le­ana – nie ma wstępu do pokoju
nauczy­ciel­skiego, bo jest męż­czy­zną).


– Jakiś pro­blem, Vir­gi­nio? – zawo­łał pan Mac­Lean, a Vir­gi­nia
odpo­wie­działa ze zło­ścią:


– Raczej nie, pro­szę pana.


Kiedy Vir­gi­nia i Daisy weszły do sali gim­na­stycz­nej, trium­fal­nym gestem
włą­czy­łam świa­tło.


– Pro­szę – powie­dzia­łam, wska­zu­jąc pal­cem. – Mówi­łam wam, że…


Ale wtedy spoj­rza­łam tam, gdzie celo­wała moja wycią­gnięta ręka i gdzie
kilka minut wcze­śniej leżała panna Bell. Ciało znik­nęło. Sala
gim­na­styczna była cał­ko­wi­cie pusta i cicha. Została tylko wąska, ciemna
smuga na lśnią­cej drew­nia­nej pod­ło­dze.


Wstrzą­śnięta nie mogłam zła­pać tchu.


– Na Boga, co za nie­spo­dzianka! – wark­nęła Vir­gi­nia. – Nikogo tu nie ma.
Wobec tego obie nie dosta­nie­cie kola­cji – ty, bo kła­ma­łaś, a ty, bo ją
popar­łaś.


– Ale ona tu była! – zawo­ła­łam. – Naprawdę! Spójrz! – Wska­za­łam ciemną
smugę. – To krew! Ktoś musiał tu przyjść i wytrzeć pod­łogę, i…


Vir­gi­nia prych­nęła gniew­nie.


– A ja jestem cesa­rzem Japo­nii! – powie­działa z poli­to­wa­niem. – Nic
podob­nego się nie wyda­rzyło, bo tu ni­gdy nie było żad­nego ciała, o czym
sama dobrze wiesz. A jeśli cho­dzi o krew… no cóż, kolano ci krwawi.
Myśla­łaś, że tego nie zauważę? Masz też krew na spód­nicy. To naprawdę
nie­zła bajeczka, przy­znaję, ale powin­naś się wsty­dzić. Cho­ciaż…
naj­wy­raź­niej tam, skąd pocho­dzisz, nie uczą was, że nie wolno kła­mać,
co?


Przy­gry­złam wargę, z całego serca żału­jąc, że to nie Vir­gi­nię Over­ton
zna­la­złam na pod­ło­dze w sali gim­na­stycz­nej.


– Dobrze, a teraz zmy­kaj­cie do domu. Mam nadzieję, że Matrona zmyje wam
głowę.


To powie­dziaw­szy, chwy­ciła nas za ręce i wypro­wa­dziła z sali, mam­ro­cząc
pod nosem coś o głu­pich trze­cio­kla­sist­kach. Byłam pur­pu­rowa z wście­kło­ści i ze wstydu. Ja naprawdę, z całą pew­no­ścią
widzia­łam pannę Bell – ale nie mogłam tego udo­wod­nić.


Znowu prze­szły­śmy obok Mam­zelle, panny Ten­ny­son i pastora Mac­Le­ana.
Mam­zelle zachi­cho­tała i spy­tała:


– Fał­szywy alarm?


– Zde­cy­do­wa­nie – odparła Vir­gi­nia i poszły­śmy dalej.


Przez moment zasta­na­wia­łam się, czy aby nie zwa­rio­wa­łam. Prze­cież takie
rze­czy zda­rzają się wyłącz­nie w książ­kach, które czy­tuje Daisy. To było
absur­dalne.


Ale kiedy Vir­gi­nia pędziła nas ku jasnemu, peł­nemu drewna przej­ściu do
sta­rego skrzy­dła, zer­k­nę­łam na swoją spód­nicę i ujrza­łam na niej ciemną,
zama­zaną plamę. Roz­war­łam dłoń i zoba­czy­łam, że na czubku mojego palca
wska­zu­ją­cego wciąż wid­nieje nie­wy­raźny ślad. Zaci­snę­łam dłoń w pięść.
Wcale nie zwa­rio­wa­łam.
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Cho­ciaż Vir­gi­nia cią­gnęła nas na wzgó­rze w sza­leń­czym tem­pie, nie
zdą­ży­ły­śmy do domu przed gon­giem. Mimo­wol­nie się wzdry­gnę­łam, gdy
usły­sza­łam go w oddali, co tylko świad­czy, jak głę­boko mi już wpo­jono
tutej­sze zwy­czaje. To jedna z pierw­szych rze­czy, jakich uczą w Deep­dean:
gongi są święte. Całe nasze życie dzieli się na jed­nostki czasu
wyzna­czane kolej­nymi ude­rze­niami, a zigno­ro­wa­nie takiego wezwa­nia to po
pro­stu zbrod­nia. Naj­waż­niej­szy ze wszyst­kich jest gong wzy­wa­jący na
wie­czorny posi­łek. Jeśli go usły­szy­cie i nie zare­agu­je­cie, albo, co
gor­sza, w ogóle nie będzie was na miej­scu – no cóż, może­cie zapo­mnieć o kola­cji.


Oczy­wi­ście wie­dzia­łam, że mam dużo poważ­niej­sze powody do zmar­twie­nia,
ale mimo to wzdry­gnę­łam się na dźwięk gongu.


Dziew­częta wciąż się scho­dziły, kiedy weszły­śmy do odra­pa­nego holu, ale
Vir­gi­nia wark­nęła: „Zostań­cie tutaj”, więc dobrą chwilę krę­ci­ły­śmy się
nie­spo­koj­nie pod wiel­kim zega­rem – według któ­rego spóź­ni­ły­śmy się całe
cztery minuty – pod­czas gdy ona pobie­gła po Matronę.


Matrona nie wyglą­dała na zachwy­coną. Jej zło­śliwe świń­skie oczka
patrzyły na nas gniew­nie spod obo­wiąz­ko­wego czepka, ciężko też oddy­chała
przez nos. Kiedy Vir­gi­nia skoń­czyła mówić, zapa­dła cisza. Sły­sza­łam gwar
dobie­ga­jący zza zamknię­tych drzwi jadalni. A potem się zaczęło.
Zezłosz­czona Matrona zdzie­liła nas po gło­wie (mnie moc­niej niż Daisy,
która w końcu tylko „nama­wiała mnie do kłam­stwa”) i ode­słała do
dormi­to­rium bez kola­cji, żeby­śmy porząd­nie prze­my­ślały swoje nik­czemne
postę­po­wa­nie. Gdy ruszy­ły­śmy na górę po scho­dach przy­kry­tych podar­tym
nie­bie­skim chod­ni­kiem, weszła do jadalni z Vir­gi­nią. Cicho wymie­niały
jakieś uwagi i rzu­cały nam złe spoj­rze­nia, żeby było abso­lut­nie jasne,
że wypa­dły­śmy z łask.


Czu­łam się po pro­stu potwor­nie, ponie­waż mi nie uwie­rzyły. A w dodatku
na samo wspo­mnie­nie tego, co ujrza­łam w sali gim­na­stycz­nej, czu­łam
przy­kry smak w ustach, jakby zaraz miało mi się zro­bić nie­do­brze. Daisy
jed­nak humor dopi­sy­wał. Kiedy tylko drzwi się za nami zamknęły i zosta­ły­śmy same, gwał­tow­nie usia­dła na swoim skrzy­pią­cym łóżku (nasze
łóżka wcale nie mają być wygodne), pod­sko­czyła i powie­działa:


– No, gadaj.


– A o czym tu gadać? – mruk­nę­łam, sia­da­jąc obok niej; naprawdę było mi
nie­do­brze. – Widzia­łam pannę Bell w sali gim­na­stycz­nej. Musiała spaść z bal­konu. Była abso­lut­nie, cał­ko­wi­cie mar­twa. Ja tego nie wymy­śli­łam!


– Prze­cież wiem – zapew­niła mnie Daisy, jakby nie było na świe­cie nic
bar­dziej natu­ral­nego niż zna­le­zie­nie zwłok nauczy­cielki w opu­sto­sza­łej
sali gim­na­stycz­nej. – W życiu byś nie wpa­dła na taki pomysł. Może
Lavi­nia, ale nie ty. Czy jesteś jed­nak pewna, że ona nie żyła?


Wypro­sto­wa­łam się z obu­rze­niem, ale zaraz sobie przy­po­mnia­łam, jak głowa
panny Bell opa­dła na bok, i znowu zro­biło mi się słabo.


– Dotknę­łam jej. Była jesz­cze cie­pła, ale mimo to bez wąt­pie­nia mar­twa –
oświad­czy­łam. – Musiała spaść. Mówię ci, zle­ciała z bal­konu.


Daisy pocią­gnęła nosem.


– Zle­ciała?


– Co masz na myśli? – spy­ta­łam i dreszcz prze­biegł mi po skó­rze. Tak
bar­dzo się prze­ję­łam śmier­cią panny Bell, że nie mia­łam czasu pomy­śleć,
co tam się mogło stać.


– To prze­cież jasne! – prych­nęła Daisy. – Nikt nie spada z bal­konu, by
zaraz potem samo­dziel­nie usu­nąć swoje mar­twe ciało, prawda? Kiedy ją
zna­la­złaś, to jesz­cze mógł być wypa­dek. Ale skoro przy­bie­gły­śmy tam pięć
minut póź­niej i już się na nią nie natknę­ły­śmy… Cóż, ktoś musiał ją
zepchnąć, a póź­niej pozbyć się dowo­dów zbrodni.


Z tru­dem prze­łknę­łam ślinę.


– Chcesz powie­dzieć, że to było mor­der­stwo?


– Tak! – wykrzyk­nęła Daisy. – Tylko mi nie mów, że sama o tym nie
pomy­śla­łaś! Och, Hazel, to cudowne. Praw­dziwe mor­der­stwo, tu, w Deep­dean! Oczy­wi­ście mogę się mylić. Mogłaś prze­cież wejść tam w złym
momen­cie i wszystko opacz­nie zro­zu­mieć…


– Nic podob­nego – burk­nę­łam, znowu ziry­to­wana.


– Albo też zwy­czaj­nie roz­mi­nę­ły­śmy się z kimś, kto pró­bo­wał ją rato­wać.
No cóż. Jeśli to prawda – a mam nadzieję, że nie – to dowiemy się o tym
z samego rana. Wia­do­mość rozej­dzie się po szkole jak świnka.


– A jeśli to nie­prawda? – zapy­ta­łam, cho­ciaż zna­łam odpo­wiedź.


– Jeśli to nie­prawda – zaczęła Daisy, znowu pod­ska­ku­jąc na łóżku i uśmie­cha­jąc się pro­mien­nie – to Towa­rzy­stwo Detek­ty­wi­styczne będzie
miało fan­ta­styczną sprawę do roz­wią­za­nia.
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Otwarły się drzwi jadalni i na scho­dach roz­legł się stop­niowo
przy­bie­ra­jący na sile szmer gło­sów oraz tupot stóp. Jakieś trzy­dzie­ści
sekund póź­niej Kitty wpa­dła do dormi­to­rium, a tuż za nią wbie­gły Fasolka
i Lavi­nia.


– Dla­czego nie było was na kola­cji? – wysa­pała Fasolka. – Odło­ży­łam wam
deser, na wypa­dek gdy­by­ście zgłod­niały. To tarta Bake­well, więc
wynio­słam ją bez trudu, a same wie­cie, że jej nie zno­szę.


Prze­ciw­nie, wie­dzia­łam, że bar­dzo ją lubi, i poczu­łam się winna, ale nie
zdą­ży­łam odmó­wić, bo Daisy już łaska­wie wzięła kru­chy kawa­łek cia­sta z rąk Fasolki i prze­ła­mała go na pół. Był zawi­nięty w chu­s­teczkę do nosa,
chyba nie­zbyt czy­stą, ale w brzu­chu mi bur­czało. Tarta sma­ko­wała
wyśmie­ni­cie.


– Co się stało? – zapy­tała Kitty, kiedy zaczę­ły­śmy jeść. –
Prze­skro­ba­ły­ście coś? Matrona i V.O. wyglą­dały na nie­źle roz­złosz­czone.


– Zawsze tak wyglą­dają – wymam­ro­tała Daisy z buzią pełną okru­chów. – Nic
się nie stało. Hazel pobie­gła do sali gim­na­stycz­nej, bo zosta­wiła tam
pulo­wer, a V.O. ją przy­ła­pała i uznała, że Hazel pałęta się tam, gdzie
nie powinna. No i wpa­dły­śmy w tara­paty.


Wszyst­kie poki­wały ze zro­zu­mie­niem głową. Ataki gniewu Vir­gi­nii Over­ton
były wręcz legen­darne.


Aby odwró­cić ich uwagę od sali gim­na­stycz­nej i podzię­ko­wać Fasolce za
dobre serce, Daisy się­gnęła do kuferka pod­ręcz­nego i wycią­gnęła stam­tąd
tabliczkę cze­ko­lady Fry. Wciąż sie­dzia­ły­śmy na swo­ich łóż­kach, chru­piąc
ją ze sma­kiem, kiedy zabrzmiał gong wzy­wa­jący do odra­bia­nia lek­cji.


Tego wie­czoru jakoś nie potra­fi­łam się wziąć do pracy, cho­ciaż mia­łam
jej mnó­stwo. Nie­ustan­nie myśla­łam o pan­nie Bell i o tym, że została
zamor­do­wana. Daisy mogła sobie gadać, ale do tej pory Towa­rzy­stwo
Detek­ty­wi­styczne Wells & Wong nie zaj­mo­wało się niczym poważ­niej­szym
niż drobna kra­dzież. Gdy­by­śmy jed­nak zdo­łały roz­wi­kłać tę nową zagadkę,
zosta­ły­by­śmy boha­ter­kami. Panna Grif­fin pew­nie wrę­czy­łaby nam po medalu,
a wszy­scy nauczy­ciele i nawet star­sze dziew­czyny tylko by cze­kali, by z uzna­niem pokle­pać nas po ple­cach – oczy­wi­ście z wyjąt­kiem mor­dercy.


Ta myśl spra­wiła, że z hukiem wró­ci­łam na zie­mię. Odło­ży­łam pióro, a wtedy Kró­lowa Hen­ryka, która pil­no­wała nas tego wie­czoru, powie­działa:


– No, dalej, Wong. Do roboty!


Mor­der­stwa nie­stety cho­dzą w parze ze spraw­cami, a ci, przy­naj­mniej w książ­kach czy­ta­nych przez Daisy, zazwy­czaj robią wszystko, żeby nie dać
się wykryć. Tak naprawdę to oso­bom, które wie­dzą zbyt wiele,
przy­tra­fiają się straszne rze­czy. A ja byłam na miej­scu zbrodni tuż po
tym, jak ktoś zabił pannę Bell. Co, jeśli mor­derca mnie zoba­czył?
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Ta myśl nie dawała mi spo­koju pod­czas odra­bia­nia lek­cji. Chcia­łam
pod­rzu­cić Daisy liścik, ale Kró­lowa Hen­ryka nie spusz­czała ze mnie
wzroku. Co, jeśli mor­derca mnie zoba­czył? W końcu musie­li­śmy się
roz­mi­nąć o włos, skoro usu­nął ciało panny Bell, zanim zdą­ży­łam wró­cić do
sali gim­na­stycz­nej.


Umy­ły­śmy zęby w łazience, po trzy przy każ­dej umy­walce, a potem się
poło­ży­ły­śmy. Sko­rzy­sta­łam z tego, że Kitty i Lavi­nia aku­rat wal­czyły na
podu­chy, by zakraść się do łóżka Daisy.


– Daisy – szep­nę­łam. – Co, jeśli mor­derca mnie zoba­czył?


– A co niby miał w tobie zoba­czyć? – zdzi­wiła się Daisy, robiąc mi
miej­sce. – Aua! Hazel, masz stopy jak sople lodu.


– Zoba­czył w sali gim­na­stycz­nej. Po zbrodni!


Daisy wes­tchnęła.


– Jak, u licha, miałby cię zoba­czyć? Prze­cież go tam nie było, kiedy
weszłaś?


– Nie – przy­zna­łam. – Ale może się gdzieś cho­wał? Na przy­kład w schowku?


– Ale z cie­bie mato­łek1. Nawet gdyby sie­dział w schowku, nie mógłby cię
dostrzec przez zamknięte drzwi, prawda? A ty się chyba nie ode­zwa­łaś?
Więc nawet jeśli się tam ukry­wał, to nie może wie­dzieć, że to byłaś ty.


– Ale my potem wró­ci­ły­śmy! Co na to powiesz? Skąd wiesz, że teraz nie
zacznie dybać na nas?


– V.O. nie wymie­niła naszych nazwisk – przy­po­mniała Daisy ze znu­że­niem.
– Jestem tego cał­ko­wi­cie pewna, więc mor­derca nie ma o nas bla­dego
poję­cia. Przy­się­gam, Hazel, daję ci słowo zna­ko­mi­tego detek­tywa… Powiedz
to. Jestem zna­ko­mi­tym detek­ty­wem.


– Jesteś zna­ko­mi­tym detek­ty­wem – powtó­rzy­łam posłusz­nie, bo wpi­jała
palce w moje ramię.


– Widzisz? Wszystko w porządku. Nie ma powodu do zmar­twie­nia.


Pra­gnę­łam jej uwie­rzyć.


– Chyba że – dodała od nie­chce­nia Daisy – mor­derca czeka na wła­ściwy
moment; chce się naj­pierw dowie­dzieć, kim jeste­śmy i ile widzia­ły­śmy,
zanim się do nas dobie­rze. To nie wydaje się jed­nak zbyt­nio
praw­do­po­dobne. A teraz zmy­kaj do sie­bie, Wat­so­nie, bo mi tu cia­sno.
Jutro czeka nas dużo pracy.


Wró­ci­łam do swo­jego łóżka, ale sporo czasu upły­nęło, zanim zapa­dłam w sen. Sły­sza­łam, jak Daisy spo­koj­nie oddy­cha tuż obok, jak śpiąca Lavi­nia
gwał­tow­nie prze­wraca się z boku na bok. Dobie­gały mnie też odgłosy,
które nie tak łatwo było ziden­ty­fi­ko­wać. Rury pisz­czały i stę­kały
gło­śniej niż zwy­kle, potem gdzieś niżej usły­sza­łam dziwny pisk, w ścia­nach coś grze­cho­tało i sze­le­ściło, na kory­ta­rzu jakby ktoś
wes­tchnął… „To tylko deski w pod­ło­dze i myszy. I Matrona na obcho­dzie” –
wma­wia­łam sobie, ale i tak drża­łam ze stra­chu. Mocno zaci­snę­łam powieki,
żeby nie patrzeć na zasłonę powie­wa­jącą w otwar­tym oknie (Matrona uważa,
że świeże powie­trze jest dobre dla dzieci), i pró­bo­wa­łam wykrze­sać z sie­bie odwagę. Wciąż jed­nak nie mogłam pozbyć się sprzed oczu widoku
opa­da­ją­cej na bok głowy panny Bell i kiedy wresz­cie zasnę­łam, mia­łam
okropne sny.



  
    	
      
    Mato­łek – głu­pek. Hazel cza­sami zacho­wuje się jak zupełny mato­łek.
Lepiej się tego wystrze­gać. ↩
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Naza­jutrz roz­po­czę­ły­śmy śledz­two.


Kiedy weszły­śmy do holu, Ten Jedyny już gromko dud­nił na orga­nach, a panna Bell nie sie­działa na swoim miej­scu. Tego wła­śnie spo­dzie­wała się
Daisy, ale reszta szkoły była w szoku. Widzi­cie, panna Bell ni­gdy się
nie spóź­niała. Zawsze skru­pu­lat­nie pil­no­wała godziny, więc jej
nie­obec­ność na poran­nych modłach wyda­wała się rów­nie praw­do­po­dobna jak
to, że sufit w holu spad­nie nam na głowy. Drew­niane ławki stop­niowo się
zapeł­niały, a cho­ciaż w cza­sie modłów obo­wią­zuje mar­twa cisza – zła­ma­nie
zakazu roz­mów skut­kuje szla­ba­nem – dookoła pobrzmie­wał szmer ści­szo­nych
gło­sów, zupeł­nie jak w muszli przy­tknię­tej do ucha. Nauczy­cielki i pre­fekci patrzyli na to z groź­nymi minami.


– Gdzie jest panna Bell? – szep­nęła Fasolka pra­wie nie­sły­szal­nie. – Ona
ni­gdy nie cho­ruje!


– Może to dzi­siaj panna Grif­fin ogłosi ją swoją zastęp­czy­nią – mruk­nęła
Kitty dono­śniej, niż zamie­rzała. – Założę się, że wyjdą razem na scenę.


– Dziew­częta! – wark­nęła sie­dząca w pierw­szym rzę­dzie Mam­zelle,
gwał­tow­nie się odwra­ca­jąc, by zgro­mić nas wzro­kiem. Jej surowa twarz
przy­brała szcze­gól­nie kwa­śny wyraz, więc czym prę­dzej uci­chły­śmy. –
Silence. Poświęć­cie się roz­wa­ża­niom o życiu wiecz­nym, jeśli łaska.


Trze­cia klasa sie­działa w mil­cze­niu, gdy na scenę weszła panna Grif­fin.
Wszy­scy wstali. Dyrek­torka była sama. Zdu­miona Kitty trą­ciła Fasolkę
łok­ciem. Panna Grif­fin zaczęła mówić, kiedy zaś ona mówiła, po pro­stu
trzeba było słu­chać.


Dotych­czas nie napi­sa­łam zbyt wiele o pan­nie Grif­fin, tyle tylko, że
jest tu dyrek­torką. Po pro­stu nie pamię­ta­łam, że także ją powin­nam
opi­sać. Panna Grif­fin to wielka indy­wi­du­al­ność. Nie umiem sobie
wyobra­zić Deep­dean bez niej ani jej samej w ode­rwa­niu od Deep­dean. Gdyby
szkoła była czło­wie­kiem, mia­łaby siwe włosy schlud­nie zacze­sane do tyłu
i nosi­łaby ubra­nia z twe­edu, zupeł­nie jak panna Grif­fin.


Nasza dyrek­torka z god­no­ścią masze­ruje po kory­ta­rzach w pan­to­flach na
obca­sach jedy­nie na tyle wyso­kich, by lekko stu­kały. Kiedy słu­cham jej w cza­sie lek­cji, zazwy­czaj mgli­ście przy­wo­dzi mi na myśl jakiś auto­mat z przy­szło­ści. I cho­ciaż wiem, że to strasz­nie głu­pio z mojej strony,
wciąż mi się wydaje, że gdyby obrać pannę Grif­fin z tej schlud­nej
war­stwy wierzch­niej, pod spodem odkry­łoby się rzędy lśnią­cych zęba­tek,
krę­cą­cych się pra­co­wi­cie, aby Szkoła Deep­dean dzia­łała jak należy.
Bar­dzo trudno jest mieć jaki­kol­wiek sto­su­nek do panny Grif­fin, a prze­cież lubię Mam­zelle (mimo jej nie­zro­zu­mia­łego akcentu) i nie­na­wi­dzę
zako­cha­nej w hokeju panny Hop­kins. Panna Grif­fin po pro­stu ist­nieje,
sta­nowi część tej szkoły na równi z jej murami. Lepiej poznać ją mogą
wyłącz­nie obie­cu­jące star­sze uczen­nice, któ­rym udziela dodat­ko­wych
lek­cji, przy­go­to­wu­ją­cych do egza­mi­nów wstęp­nych na stu­dia, albo pre­fekci
– ale te dziew­czyny w ogóle nie przy­po­mi­nają nor­mal­nych ludzi.


Panna Grif­fin wygło­siła „kaza­nie” na temat cnót honoru i wytrwa­ło­ści,
jak zwy­kle we wtorki. Kiedy prze­szła do ogło­szeń, cała szkoła myślała
już wyłącz­nie o nie­obec­nej pan­nie Bell, ale dyrek­torka wspo­mniała tylko
o wycieczce czwar­to­kla­si­stek do muzeum, zapla­no­wa­nej na przy­szłą środę,
a potem lekko nas zga­niła za bała­gan, jaki zosta­wiamy po sobie w pra­cowni Tego Jedy­nego.


Ani sło­wem nie nawią­zała do braku jed­nej z nauczy­cie­lek, co było bar­dzo
dziwne. Dopiero wtedy nabra­łam abso­lut­nej pew­no­ści, że panna Bell
została zamor­do­wana. Skoro nawet dyrek­torka nie wie­działa, co się stało,
to mor­dercy naj­wy­raź­niej udało się wszystko zatu­szo­wać. I tak jak
powie­działa Daisy, teraz do nas nale­żało odkry­cie prawdy. Pierw­sza
praw­dziwa sprawa Towa­rzy­stwa Detek­ty­wi­stycz­nego! Żołą­dek mi się skrę­cił
w supeł – sama nie wie­działam, czy z emo­cji, czy ze stra­chu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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